
o  czasie, w którym się oddalił z Rzymu pewności niemasz, 
z Dyona iak się wyzey położyło wnieść można, iz w ten  czas gdy 
Mecenas odradzał Augustowi złozenie rządów, iuź Atenodora u dwo­
ru  niebyło. Plutarch takowe czyni wzmianki o  rozstaniu się iego 
z Augustem: gdy Atenodor dla wieku podeszłego i iuź niedołęzney 
starości prosił Augusta, izby mu powrocie do oyczyzny pozwolił, 
niemogł mu tego odmowie August, prosił więc przynaymniey o ra­
dę, iak by mu w d a lsz y c h  okolicznościach postępować należało: 
K i e d y  s ię w g n i e w i e  b y d ź  p o c z u i e s z ,  rzekł A tenodor, z l i c l  
p i e r w  p o  c i c h u  w s z y s t k i e  l i t e r y  a b e c a d ł a  n i m  co w y ­
r z e k n i e s z  l u b  z d z i a ł a s z ,  ścisnął go za rękę A ugust, i wymógł, 
iz się ieszcze rok przy nim zabawił.

Przyszedł nakoniec bolesny czas na Augusta, iz się z Ateno- 
dorem rozstać musiał, przybył on do oyczyzny, którą kredytem 
swoim wzmógł i uszczęśliwił, i gdy w miłym spoczynku, korzyści się 
prac swoich i starania spodziewał, doznał w naywyższym stopniu 
niewdzięczności współziomków swoich. Zazdrość nierozdzielna dusz 
podłych towarzyszka wzburzyła w ielu, na czele których stawił się 
niejaki. Boethus. Chciał ile moznbści dobrocią i dobrodzieystwy uła­
godzić zawziętość obywatelow Taisu przeciw sobie A tenodorus, ale 
nadaremna była iego usilność; do tego stopnia nakoniec przyszła zu­
chwałość- przeciwników, iz nocy iedney błotem i gnoiem żbryzgali 
i prawie zarzucili; dom iego.. Musiał więc udać się do innych sposo- 
b ow , na których ile pbsiadaiącemu serce iedynowładzcy nieschodzi- 
ło ; wypędzono z miasta hersztów i partyzantów; on zaś wsparty rzą­
du  powagą, cokolwiek było skażonego popraw ił, prawa ustanowił, 
porządek wprowadził, zgoła do takiego stanu przyprowadził oyczy- 
znę swoią* iz ieszcze w kilka wieków potym ,. dobrym rządem, ozdo­


